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ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznymi, społecznym i oświacie.

Górikoszl^zacy!
P o d a jm y  so b ie  d ło n ie  J a k o  b r a t bi-atu, 
K u  u iito śe i w z a je m n e j ze sp ó lm y ram io n a!

i « M A lt AA A AA
W ie r z m y  szc zerze  w * i lę  IsmI i i , 
S ie jm y zia rn o  k u  ofierze,
Ono ze jd zie  w  pośród tru d u .  
R o z k w ie c i  się  po o b sza rze.
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buijrii — 'V W arsz aw ie  R /n o h raan  i 
B u f f e  i Co. —  W  P a ry ż a  i n a  c a ła  

ism* r.nd-Mł .no JŁadakcyi nie swracaj*

NIECH BADZIE POCHWALONY JEZU S CHRYSTUS

B ytom , dn ia  18  G ru d n ia  1 8 9 0 .

Zaproszenie do przedpłaty*
Z y c A iw , J/.y te ln ików  prosim y 

o w czesne yj.. o p rz e d p ła ty  na  zb li- 
ją**y się nowy * ł ta k  w u rzęd ach
p o cz to w y ch , u n i is S c h  pp. A gen tó w  w 
m iejscu  i n a  prow ineyi, jak i u nas sa­
m ych w B ytom iu , u lica G liw icka N r. 1 3 . 

Ceiin „ G w iazd y “ naszej w raz z je j  do­
kiem: „P rzy jac ie lem  D o m o w y m ", pozo- 
je i na ro k  p rz y sz ły  n a  w szystk ich  

o a l i t r l i  i 11 l i s t o n o s z  Ó W  
i f j n k t a l l ,  k tó rz y  rów nież  m ają  p ra -  

p rzy jm ow ać p re n u m e ra tę , —  ja k  i u 
,en tów  fiiiszycli, kw arta ln ie  ty lk o

i tc  m ie » ą e  . . . .  I . 3 5  ten .
pó l m i e s i ą c a ...........................13  ,

sy ła u a  w prost z E ksp ed y cy i pod opas- 
— kosztu je  k w arta ln ie  . 1 ,5 0  fen.

> zas po nip, sam  p rz y sy ła  do  E k sp e- 
cyi naszej, p ła c i na k w a r ta ł  ty lko  8 5  fen.

A u stry i, G alieyi e tc . ko sz tu je  1 z ł t r .  
ijedyńc/.y egzem plarz  —  bez 
'd a tk u  kosztu je  . . . . . . .  . 5 fen.
do łączen iem  „ P rz y ja c ie lu "  . 1 0  fen.

P i e k a r s k a 4* za-
d in ą  jest w k a ta lo g u  pocztow ym : „Z w ei- 

A b ilie ilu n g " 9 polm sch, N r. 3 4 .

, , C i u a i i i e d } i  f a ó r n o s z l ą z k a 44
zap isaną  te s t w k a ta lo g u  pocztow ym  

".weite A b th e ilu n g "  9 pwluisch N r. 3 3  a.

H iatiołiiości kościelne.
Okaż, prosimy Cię Panie, moc 

T/rafę. i przybądź, a dzielnie nas 
m s p o m i a b y  za  nsparciem- -łaski 
T/io/ej, miłosierdzie TnofĘ  to nam 

prmspieszyło, co grzechy nasze od 
nas odda'ają. Który żyjesz i t, d. 

Na przyszłą czwartą Niedzielę A dwentu 
uśoiół święty wygłosi Unia L e k c ję  z listu 

■go św. Pawia do K o ry u ta c ,  uastępującemi 
o w y  :

„B rac ia , T a k  niechaj cz ło w iek  o nas ro - 
mie, jako o s łu g ach  C h ry stu so w y ch , i 
h L r z a th  ta je n a ń c  B ożych. T u  już  szu ­
ją m iędzy  szafarzam i, aby  k tó ry  nale- 

on b y ł w ieruym . A le  u  m nie to  je s t 
■jurniejsza, żebym  b y ł od w as sądzony , 

od dnia lu d zk ieg o : lecz an i sam  sie- 
ie sądzę . A lbow iem  się  w nipzem  nie 

ję  ale nie w  t tm  jestem  u sp raw ied li- 
’ion : a k tó ry  m nie sądz i, P an  je s t .  A t a k  

sądźcie  p rzed  czasem , ażby  P an  p rz y ­
l e ć ! ,  k tó ry  też  o św ieci zak ry c ia  ciem no- 

i obiaw i rad y  se rc :  a  w tedy  c h w a ła  
ędzie  k ażd em u  od B oga."

.Ewangelia zA  świętu na niedzielę IY - tą  
ostatnią Adwentu zapisana u Łukasza św 

i.Ai.iaie 3 o m  'urzuii j tk  następuje:
Piętnastego roku ptuowauia Tyberju*

sza  C esa rza , gdy P o n tiu s  P i ła t  rz ą d z ił  
Ż y dow ską  ziem ią , a  H e ro d  b y ł T e tra rc h ą  
G alile jsk im , a  F ilip  b ra t  je g o  T e tr a r ­
ch ą  I tu re js k im  i T rach o n itsk ie j k ra in y , a L i-  
zan jasz  A biieńskio? T e tra rc h ą :  za n a jw y ż­
szych  k a p ła n ó w  A nnasza i K a iG s z a : s ta ło  
się  s ło w o  P ań sk ie  do J a n a , Z a ch a rja szo - 
w ego syna, n a  puszczy. I  p rz y sz e d ł do 
w szystk ie j k ra in y  Jo rd a n u , o p o w iad a jąc  
c h rz e s t p o k u ty  na  odpuszczen ie  g rzechów : 
jak o  nap isano  w  księgach  mów Iza jasza  
P ro ro k a :  G ło s  w o ła jąceg o  na p u s z c z y  
G otu jc ie  d ro g ę  P a ń s k ą :  czyńcie  p ro s te  
śc ie ż k i J e g o :  W szelka dolina napełn iona  
będzie: a  w szelka  gó»-a i p ag ó rek  puniżon 
b ę d z ie : i k rzy w e  m iejsca b ęd ą  p ro s te , a 
o s tre  d ro g am i g ła d k ie m i: i og ląda  w szel­
k ie  c ia ło  zbaw ien ie  B oże. “

„ O g ląd a  w szelk ie  cia*o z b a ^ e n ie  Bo­
ż e " , ta k  mówi w spom niona pow yżej E w a n ­
ge lia . T o  znaczy , że  g d yby  na św ia t nie 
p rzy szed ł Z b aw ic ie l— i św ia t Go nic o g lą ­
d a ł  w ludzkiem  ciele, nie o g ląd a łb y  n ik t 
i zbaw ien ia  w iecznego. W sże lk a  św ią to ­
b liw ość s ta ro zak o n n a  n ie  m og ła  tego  do­
s tą p ić . P ro ro cy  i sam  M ojżesz, k tó ry  tu  
na ziem i ta k  poufale p rzestaw a ł z Bogiem, 
po śm ierc i je d n a k  nie m ógł Go og lądać , 
m u s ia ł aż czekać  p rzy jśc ia  tego zbaw ie­
nia. i l e  te ra z  kiedy to  zbaw ienie nam  
ju ż  J e z u s  C h ry stu s  w y s łu ż y ł i p rz e la ł  na 
nas d ro g ie  z a s łu g i sw oje, m ożem y go 
d o stąp ić , jeżeli się  ty lko  sam i do tego 
p rz y k ła d a ć  będziem y, A le  k ied y ż  to  na­
s tą p i?  Z b liża  się  już  te n  czas n a rad zen ia  
C h ry s tu sa  Puna. Za pom ocą i ła s k ą  B ożą 
kończym y już  i ten  św ię ty  czas A dw entu . 
N ie  p ierw szy  to  A d w en t cośm y p rzeży li
—  i  n ie  p o raź  p ierw szy  obchodzić  b ę ­
dziem y  to  św ię to  o d rodzen ia  naszego.

— - N ic nam  to  jednak  nie pom oże, że 
się  C h ry s tu s  P an  n a ro d z ił, je ś li  my nie 
o d ro d z iu  się  na now e ży c ie  ła s k i .  P a ­
trz y m y  i w idzim y, że czas n ie  s to i —  
i że  śm ie rć  gon i za naun  —  dziś, jn tro  
nas pochw yci i postaw i na  Sądzie  B ożym . 
P am ię ta jm y  w ię c  o tem  i k o rzy s ta jm y  
p o k ą d  czas, aby w kró tce  kfe po czasie 
n ie  b y ło . P raw d a , że  ży c ie  nasze k ró tk ie ,
—  ale  w ła śn ie  d la  tego, spieszm y się, 
byśm y m ogli z a s łu ż y ć  sobie n a  w ieczne 
zbaw ienie , w czem  K o śc ió ł ś. nam  b a r­
dzo pom aga —  abyśm y  go  ty lk o  słuch a li
—  i  p e łn ili p rz y k a z a n ia  jego.

P ism o  św ię to  porów nyw a życie c z ło ­
w iek a  do teg o  dym u k tó ry  u la tu je , do 
te j m g ły  k tó ra  s ię  ro z p ły w a  w pow ie­
t r z u , d o  snu k tó ry  p rzem ija , do cienia 
k tó ry  zn ik a ; i te  p o ró w n an ia  są  bardzo  
sp raw ied liw e . T a  s t r z a ła  k tó ra  p rzecina  
p o w ie trz e , ten  g ro m  k tó ry  z chm ury  w y­
pada, to  ty lk o  s ła b y  ob raz  tej p ręd k o śc i, 
k tó rą  p rz e la tu je , p rzem ija  życie  n a s z e ! 
B o czem że je s t to  ży c ie  w  porów naniu

z w ieczn o śe ią?  T o  m niej ja k  ten  najm niej­
szy  p taszek  w  porów nan iu  z ca łym  o g ro ­
mem św ia ta !  C zem że n aw e t w p o ró w n a­
niu z życiem  p ierw szych  ludzi k tó rz y  żyli 
do 7 0 0  —  8 0 0 —  i w ięcej la t?  A  dzi­
siaj ja k ż e  m a ło  ludzi do 7 0  —  8 0  dochodzi.

G d z ieko lw iek  sp o jrzy sz  w o k o ło  siebie 
pe łno  m ło d zieży , d z ia tw y , a jak  rzad k o  
okaże  się  g ło w a  siw y m  w łosem  p o k ry ta . 
A  ty c h  s ta rc ó w  zap y ta j się  czy  im  się 
zdaje że ju ż  d łu g o  ży ją?  Ach! odpow ie­
dzą , to  ta k  jak b y m  niedaw no się n a r o d z i ł ! 
Z n ik ło  to  życie jak  ten  k am ień  w w odę 
rzucony , zk ąd  go n ik t nie w ydobędzie.

A jed n ak że  B óg d a ł  nam  serce , abyśm y 
niem  kochali P a n a  B oga i b liźn ich  czy li 
b rac i naszy ch ; d a ł  n3m  rozum , abyśm y 
sobie rad z ić  n m ie li ; d a ł  nam  rę c e  abyśm y 
n ie  u ió żn o w ali i do tego  u a ł każdehiu  
czas —  jednem u m niej d ru g iem u  w ięcej 
—  Więc w szyscy go m am y —  a  na to 
abyśm y z n iego  k o rzy s ta li ta k , ab y  nam  
an i doczesna, an i -wieczna nie d o k u cza ła  
nędza.

W Y R O D N Y  SYN.
(O brazek w iejski.)

(C iąg dalszy. Zobacz N r 98.)
W  końcu wsi na zakręcie do lasu sta ła  

sam otna, wpół rozwalona chałupa Kostrębóoą. 
M ieszkała w niej uboga wdowa z kilkorgiem 
drobnych dzieci i z pasierbicą A gatą . Małe 
gospodarstwo upraw iał ladajako najęty paro ­
bek, bo w domu nie było ani jednego doro­
słego mężczyzny. K ostręb ina  więc c ie rp iak  
niedostatek, a  w dodatku znosiła krzyż P a ń ­
ski z pasierbicą, dziewką hardą  i swarliwą.

—  Siedzicie na mojem —  pow tarzała ciągle 
macosze —  objadacie mnie ze swymi bębna­
mi, a jeszcze dobrego słowa mi nie dajecie.

—  Miejże Boga w sercu, A gata  ■— odpo­
wiedziała wdowa —  przecież ci to twoja krew, 
twego ta tu sia  dzieci. Zostaw ił g runt na to, 
aby jego dziatw a co jeść m iała.

— A  to je  zostawcie tu ta j, a sami ruszaj­
cie, zkądżeście się przywlekli.

K ostręb iny  ojciec był w Czarnej wsi ko­
mornikiem . M iał on własnej biedy dosyć na 
samego siebie, a  potomstwo swe porozsylał 
po świecie, aby mu nie ciążyło. W dow a nie 
używała w Postękalew ie rozkoszy, m ogła była 
przytulić się przy tatusiu , ale przez wzgląd 
na dzieci trzym ała się chaty mężowskiej, z k tó ­
rej wyganiała ją  zła pasierbica.

—  PocŁekajcie, —  m ówiła A g ata  —  tylko 
Józiek  powróci!

S terana  biedą, p racą i dokuczaniem kobie­
cina, drżała na tę  groźbę. N ie zDała owego 
Józka, ale pozostała o nim w Postękalewie 
niezaszczytua trad y c ja . Powiadano, że byl 
nicpoń i że ta tuś, c h c ą c  się żenić pc raz drugi, 
wywiózł gf» gdzieś daleko i oddał do s łu żb y , 
aby czasem macosze i rodzeństwu przyrodnie­
mu nie da ł się we znaki.

Jednego dnia zjawił się w Postękalewie 
chłop miody, przystojny, ale nie m iły na tw a­
rzy, że ciarki przechodziły, kiedy kto spoj­
rza ł na niego. I  śm iało wszedł do chałupy 
F.OStrębÓW.

Macocha i pasierbiba patrzyły fljń ?. nie- 
spoko: i iOOi 0 dii :v 0 ■ i i, * .

—  G -z to, A gata  ? JNie posiujesz mnie
u lich;-.? Króy.yiA, —  To ja  twój brat.

Ag,:Ui % z.ip.aieni rzuć; i a mu ^ ię  na szyję.
O mtjj braci >z;;u! i  mój jedyny. A  jak -  

żesz cienie długo mc- byio w doia t,! A  czy 
ty wiesz, zo już tatusia na mogiłki powieźli? 
Nie cc czekał s;ą ciebie, nie doczekąi chu- 
dziasż*!;!

Uwouł.v;szy b r a t a i*  swoich usclsków, zwró­
ciła się grcźuie do maoęchy.

—  W idzicie, .fóziek wrócił. E .-ra teraz 
z cH S |d  ' Dosyć nąjediiSde si»; naszego 
chleb/i/-'

—  A bachory zabierzcie ze sobif! — dodał 
J  óziek.

W e  owa 7uob\ła  się na odwago, chciała 
stawi; ć oper, i f tz  godni pasierbowie narobili 
tyle Brzasku i k rzy k u -że  zabrała t ro d ie  ma- 
natków, jyzięla jedraf 'dziecko na rękę, dwoją 
uczepili; sio jej spódmcy i cała gi im adka 
oatszłaTSo 'Ozr.:’iK‘j*«;sf szukać przy -iziadku 
schronienia.

Skc.ro Józiek zj iwił się w karczmie, wszys­
cy wytrzeszczyrii < czy.

—  O Jezu! Kostrębmk! A  ty zkśużeś się 
wziął — p, lano ze vftveeh stron.

_ A  -o świata! Z ;  s łużby! bprzykrzyło 
mi się. Pobić na panów., teraz idę na swoje —  
odpowiedział Jc/.iek. i. z minn zadoeiolma do- . 
da w a l .

— Ozyż to ja nie mam chałupy i gruntu 
po ta tu s iu !  Czy ';;o? '

—  G run t j ? »  : i haluna, ale was tylu nie  
wyżywi— z m w a i j ł  J a n  Wy słuch,

—  Wyżywi nas dwoje z A g a t ą ; nis bój­
cie się.

—  A co zrobisz ?. macochą i przyrodni­
mi aj*— pytano ze zdziwieuiem.

—  Zrobiłem już : kazałem im wynosiasię.., 
no i posiJi sobfHr

—  A ie  do k ąd ? dokądV
—  Niech ich Łam o to głowa boli. a nie  

mnie.
Wszyscy struchleli —  podobnej nielud/kości 

nie Hc,odziewali sic po przybyłym. Choć byli 
tacy ,• co pochwalali ów okyn uiegodziv ego pa­
sierba, ylększosc jednak włościan poctękalic- 
kicli mftf.no na 4$ sarkała.

W krótce  Kostek Saga la usłyszał nowinę
0 młodym Koslrębio. Nie mual nń; pilniejsze­
go nad to, żhby ją, wszystkim w karczmie 
ogłosić,

— A  wiecie wy ludzie —  męffril — z, jakiej 
to służby Józiek do nas przywędrował?

— Z ii j j ią j? z jak ie j? — pytano ciekawie.
—  Nu* by i o go w calutkiej okolicy, ani 

we dworze, ani u żadnego chłopa —  dodał 
W ysłueh.

KoFduk podparł się pod boki z lantaz.yą
1 zaczął prawić uroczyście:

—  Był ci on w łeps/.yin dworze, niż u j a ­
kiego szlachcica. Nie robił tam nic, dosta­
wał na czas jeść i pić, a jeszcze •sobie dla 
zabawki,..

T u  zatrzymał się i pogiądal drwiąco na 
obecnych, n ie s l>dianie  zadowolony, że ich 
zagadki-wenii s lo*y  zaciekawił.

— No cóż? No cóż? -— wołano ze wszech 
stron.

— No cóż myślicie? dokończył Kostek. — 
fcuiczuszkaini solne dla, zub.awki pobrzękiwał,

—  (Jo prawisz niby bajkę przy • kądzieli? 
Krzykną) Wysiucb oburzony. — A  toż gadaj 
po lu d ,.ku, że był w krym inale.



—  Z kąd  to  wiesz? Zkąd? —  pytano.
— - N ie gadaj bajek! —  powiadali nie 

którzy.
—  N ie żadna baika, to  szczera p ra w d a ! — 

mó vil K ostek  urażony. — P ow iadał mi to 
sołtys z Bzarnej wsi. P ap ie r przyszedł do 
gminy.

—  K rym inalista! okrzyknięto z oburzeniem.
—  K rym inalistal —  powtarzano po wsi 

aż odgłos tego wykrzyku odbił się w ehalu- 
pie K ostrębow .

Józiek  nie zaprzeczał, zresztą, zaprzeczać 
nie m ógł — w urzędzie gminnym stało to 
czarno na bialem . G niew ało go jednak  ga­
danie ludzkie, dla tego przy pierwszej spo 
sobności zbil S^galę na leśne jaolko. Z li 
ludzie pragną zawsze pięścią zamknąć usta 
prawdzie i opinii ludzkiej.

Od tego czasu sarkano na Józka , ale już 
po cichu. K ażdem u miłym jest spokój —  
więc też nie chciano narażać się zuchwałemu 
zawadyace. Józiek  K ostręba  śm iałością swo­
ją  zyskał sobie bezkarność, ludzie potępiali 
go w duszy, ale nawet schlebiali mu w oczy. 
Z *  pokrzywdzoną wdową i wypędzonymi z 
ojcowyzny sierotam i żywa dusza się nie ujęła.

N iezadługo m łody K ostręba  pobił i wypę- 
Iził parobka i zabrał się sam do gospodar- 
itwa. N ie  napracował się na niem  wcale, a 
nimo to  Józłek  i A gata  żyli sobie niezgorzej
— przynajmniej jedli i pili dobrze.

—  J a  tam  do takiego jad ła  nie przywykły!
— mówił Józek , kiedy A g a ta  staw iała na 
to le misę żuru lub zacierek.

—  Przynieś dc domu co lepszego, to  bę- 
iziesz ja d ł lepiej —  odpowiedziała A gata .

B ra t też przyniósł albo zajączka lub inną 
iwierzynę, albo też jfk ą  sztukę drobiu i ża­
rna p rrk a  miała obiad, na jak i tylko zam o­
żny człowiek się zdobędzie.

W kró tce pokazało się, że przybył do wsi 
kłusownik i złodziej i tc tak zręczny, iż go 
nie można było skarżyć do sądu, bo go nikt 
za rękę BChwytać nie zdołał. G ospodarze 
postękalewscy ze zgrozą i klątw am i zwracali 
się ku chałupie na zakręcie do lasu, gdzie 
niby lis w jam ie siedział srogi szkodnik, jak  
lis czyohający na ich dobytek. Nienawidzo 
no Jóżka, ale bano go się i unikano.

I  z takim  to  człowiekiem F ran ek  zawarł 
przyjaźń. C hłopak, co, chowany w surowej 
karności i porządku zapragnął swobody, wyr­
wawszy się z pod ścisłego dozoru ojcowskiego, 
io s ta ł się pod wpływ takiego sprzymierzeńca 1 

(D alszy ciąg nastąpi.)___________

’ Ju ż  znaczu, iiczoa apostolskich, j a ­
ko wojskowa straż C hrystusa, wyszukała owe 
okolice i nietylko w pocie czoła pracow ita 
dla zbawienia braci, al9 pośw ięcała n id to  
w łr .n e  życie. Żniwo je s t ODfite, ale praco­
wników m iło . D la  tego potrzeba, aby o ile 
możności wielu innych jeszcze, przejętych tym ­
że duchem Bożym, bez obawy przed niebez­
pieczeństwem, cierpieniem i trudam i udało 
się do owwch okolic, gdzie się prowadzi t9n 
wstrętny hm del, aby krajowcom nieść naukę 
C hrystusa wraz z prawdziwą wolnością.

Podjęcie tak  wielkiego dzieła wymaga atoli 
także odpowiednich ogromowi iego środków, 
ponieważ bez bardzo wielkiah nakładów  nie 
będzie można ani wykształcić dostatecznej 
ilości misyonarzy, pokryć kosztów dalekich ich 
podróży, ani domów ni świątyń misyjnych 
pobudować i zaopatrzyć je  we wszystkie przy- 
bcry, ani wreszcie wielu innych niezbędnych 
pokryć potrzeb. N a  cel ten będzie trz9b.i 
przez wiele la t zbierać fundusze, dopokąd 
apostołowie słowa Bożego tam, gdzie osiędą, 
z własnych środków utrzym ać się nie zdoła

O iU łjl v>ziicv«. u O ti/  o ■ i -W? M .uuZ U i v> i_kA V• t ł  »wuiii;*uLłł j
w królewskiem pałacu uczta na cześć jego.

—  W edle pism  niemieckich nakazał m ini­
ster oświaty zarządzić ankietę (badanie sp ra ­
wy) w dziedzinie szkół średaych i wyższych 
szkół żeńskich.

—  Konferencya szkolna ukończyła swe obra­
dy w dniu wczorajszym. Sprawozdanie z 
niej zostanie wedle stenograficznych zapisków 
ułożone i przesłane cesarzowi. W  kołach  
parlam entarnych spodziewają się ogłoszenia 
re fe ra tu  (spiaw ozdania piśrnienn9go) ponieważ 
przy obradach nad  etatem  oświaty sejm  nie­
zawodnie zechce odwoływać się na  ozynuość 
konferencji.

—  E ta t  pruski (e ta t pensyę place służbo­
we urzędników żołda etc.) za r. 1891/92 n a ­
dejdzie do sejm u na pierwsz9m posiedzeniu 
zaraz po wakacyach 8 stycznia. W  ogółe 
ma e ta t mowy m ało przedstaw iać zmiany w 
porównaniu z tegorocznem; nastąpiły  zmiany 
tylko w k tlku  pojedynczych punktach, a nad- 
zwyczajoe wydatki, jak ich  żądali pojedyńozy 
ministrowie, podobno bardzo ograniczył mi­

ja . Pragnęlibyśm y szczerze, ciężary te na I nister finansów, mianowicie żądania m inister- 
własne N asze przejąć siły, ale ciężkie u d rę -js tw a  oświaty. W edle informauyi pism  za>

L ist ok ó ln y
Ojca świętego Leona XIII.
do B iskupów katolickiego świata w sprawie 

zniesienia niewolnictwa.

Dzeigodny Bracie, pozdrowienie i 
błogosław ieństw o!

■ (Dokończenie. —  Zobaczyć N r. 98.)
D la  tego powinniśmy dziękować C hrystu- 

iowi P an u , Najm iłościwszem u Zbawicielowi 
wszystkich narodów , k tóry  w swej dobroci 
lie dopuścił, aby  N asze trosk i b y ły  darem ne- 
ni, lecz spraw ił, ie  są  one nasieniem , powie- 
'zonem urodzajnej glebie, k tó ra  daje nadzieję 
ibfitego żniwa. W łaazcy  narodów i katfiicy 
:ałej ziemi, w ogóle wszyscy, dla których 
)rawo narodów i prawo przyrodzone .est św ir­
em , szukali na wyścigi dróg i  środków, aby 
ak najskuteczniej działać w sprawie wyko- 
żenienia owego nieludzkiego postępowania

P rzed  niedawnym czasem ukończona u ro ­
czysta konferencya brukselska, na której ze­
b ra li się przedstaw iciele książąt europejskich 
i późniejsze zebranie pryw atne wielkodusznych 
mężów w P aryżu , wykazuje najlepiej, że sp ra ­
wa murzynów będzie popierana z tak ą  silą 
i  konsekwencyą, jak ich  wymaga ogrom cii r- 
pień, pod którem i jęczą. Sposobności tej dla 
tego także nie chcemy pomijać, aby oddać 
książętom  E uropy  i  innym ludziom dobrej 
woli zasłużoną pochw ałę i winne m podzię­
kowanie i prosim y B oga gorąco, aby ich po­
stanowieniom i początkowi ta k  wielkiego dzie­
ła  udzielił pomyślnego skutku.

Obok troski o wolność je d n i jeszcze po­
ważniejsza troska obchodzi błiżej N asz urząd 
apostolski a mianowicie troska o szerzenie 
nauki Ew angielii w A fryce, k tó ra  m a oświe­
cić św iatłem  boskiej prawdy krajowców ży­
jących  w pomrooe ślepego przesądu i dać 
im * raz  z uam i uczestnictwo w dziedzictw e 
K rólestw a Bożego, f j m  większem atoli je s t 
to  Nasze staranie, aby po otrzv<naniu tego 
św iatła także zrzucili ze siebie jarzm o ludz­
kiej niewoli. Gdzie bowiem panują chrze- 
ściańskie obyczaje i praw a, gdzie religia tan 
ludzi ożywia, iż szanują spr. .edliwośó i go­
dność człowieczą, gdzie duch miłości bratn iej, 
której C hrystus nauczył, panuje szeroko i da­
leko, tam  nie ma niewolnictwa ani dzikości, 
ani barbarzyństw a, tam  kwitnie łagodność 
obyczajów i towarzysząca cywihzacyi wolność 
ełrzeźciitdaka.

czenie, w jakiem  żyjemy, nie d izwala na speł­
nienie tego życzenia Naszego, i dla tego zwra­
camy ojcowski glos N asz do C iebie, czcigo­
dny Bracie, do innych kapłanów i wszystkich 
katolików i polecamy to święte i zbawienne 
dzieło ich ofiarności i m iłosierdziu. Oby 
wszyscy udział w nim wzięli, chociażby tylko 
jak  najdrobniejszem i datkam i, aby przez po­
dział na wszystkich, ciężar ich nie był tak  
dotkliwem i by na wszystkich spłynęła łaska 
C hrystusa, zm azała grzechy ich i innych ndzie- 
liła im darów, boć Jeg o  to państw a bronić 
chcemy.

Rozporządzam y tedy, aby corocznie i to w 
dniu, w którym  wszędzie obchodzoną bywa 
tajem nica objawienia się P an a  zbierano datki 
tytułem  jałm użny na wsparcie rzeczonego przed­
sięwzięcia. Święto owe wybraliśmy zaś przed 
wszystkiemi innemi, ponieważ w dniu tym 
syn Boży po raz pierwszy objawił się po­
ganom, ukazując się magom, którzy z powo­
du tego słusznie przez poprzednika Naszego, 
świętego Leona, nazwani został, pierwiastkam i 
zbaw ienia i wiary naszej. O ddajem y się za­
tem  tej pewnej nadziei, że Chrystus P an  
nasz, wzruzony miłością i prośbam i dzieci 
swych, k tóre już wyznają światło prawdy, 
przez objawienie Bóstw a swego oświeci także 
i ową tak  nieszczęśliwą część ludzkości, i że 
uwolni j ą  z b ło ta  przesądów, zabobonów oraz 
z ciężkiej niedoli, w jakiej żyje od tak  dawna 
pogardzana i zapomniana.

Życzymy sobie, aby kwota zebrana w ę[niu 
wymienionym w podlegających Twej juryzdyk- 
cyi kościołach i kaplicach, wysłaną został? 
do Rzym u, na ręce św. K onsylium  dla szer­
zenia im ienia chrześcijańskiego. Zadaniem  
K onsylium  tego będzie kwoty zebrane roz­
dzielić między misye, k tóre  już istnieją, albo 
w króice założone zostaną, głównie w celu 
wyplenienia niewolnictwa. P odzia ł ten na­
stąpi w ten  sposób, że pieniądze złożono ( 
przez narody, posiadające własne pwe mi sye 
antyniewolmcze, tylko tym  ich misyom rozda­
ne zostaną. R eszta  składek podzieloną bę­
dzie przez św. K onsylium  na mocy dokładnej 
znajomości potrzeb misyjnych i w edług naj­
lepszej świadomości pomiędzy misye najuboż­
sze i wskutek tego pomocy potrzebujące.

N ie wątpimy, iż Bóg, tak  bogaty w m i­
łosierdzie, przyjmie łaskaw ie m odły nasze za 
nieszczęśliwych murzynów, ani też o tern, że 
Ty, czcigodny B racie, przyczynisz się do ob­
fitego ich spełnienia gorliwie i pracowicie. 
A  ufamy także, że jednorazowa ta  pomoc 
pieniężna, dana przez wiernych na wykorze­
nienie nieludzkiego handlu i na utrzym anie 
posł0nnikow ewangielii w okolicach gdzi > han­
del ten istnieje, nie wyrządzi uszczerbku ofiiar- 
ności, z jak ą  zawsze popierali misye, sk łada­
jąc datk i na istniejący w Lugdunie pod na­
zwą „A  propagatione fidei“ insty tut. Tem u 
bewiem dziełu zbawiennemu, k tóre  od dawna 
już polecamy gorliwości wiernych, wypowia­
damy i przy tej sposobności mową pochwałę 
wraz z życzeniem, aby dobroczynną swą dzia­
łalność rozszerzył jak  najualej i by ja k  naj- 
piękniejszem i cieszył się zawsze owocami. 
Tym czasem  udzielam  Ci, czcigodny B racie 
i powierzonym Twej srcy  pasterskiej pieczy 
wiernym, miłościwie błogosławieństwa apo­
stolskiego.

D an  ,7 Rzym ie u św. P io tra , dnia 20 li­
stopada 1890 r., a w 13 ro au  naszego pon­
tyfikatu. Leona X I I I .  P. P.

granicznych ograniczono żądania pojedyńczych 
wydziałów w P ru sach  w etacie za 1891/92
0 32 miliony m arek, celem utrzym anie równo­
wagi w budżecie pruskim .

—  K om ite t głównego związku rolniczego 
w Bawaryi, na którego posiedzeniu by ł obe­
cny książę Ludw ik, uchw alił znaczną więk­
szością, aby wnieść u  m inisterstw a baw ar­
skiego o zatrzym anie obecnych ceł od zboża
1 bydła,

— W  fabryce prochu w M arcu nastąpił 
wybuch prochu, przyczem 2ch robotników u tra ­
ciło życie.

A u s t p y a .  A ustryacko-niem ieckie układy 
celne m ają pomyślny przebieg, jak zapewnia­
ją  urzędowe wiadomości. Z  innych źródeł 
donoszą, że k tóre  trudności są  przedstawia 
kwestya cel od żelaza i wyrobów tkackich,

kć-' • J ; ,  69-ciu głosam i pzzeciwl tu
uchwalono ególnebezrobocie w razie przypadku, 
gdyby D b a  poselska w obecnej sesyi rewizyą 
praw ną się nie zajęła, lub takow ą odrzucić 
miała.

(u) R z y m .  n iem ieck ie  gazety rozszerza­
ją  od kilku dni wieści, jakoby Ojciec św. 
skutkiem  dotkliwego zimna m iał się rozcho­
rować. Ponieważ nienawistne Ojcu św. pisma 
od la t wielu podobne wieści rozsiewają, prze­
to im nie wierzymy i mamy w Bogu nadzie­
ję , iż wieści te  okażą się nieprawdziwe.

A f r y k ą .
—  D o „T im esa" telegrafują z Z anzyLiru, 

co następuje: „W ed łu g  obiegających tu  po­
głosek, spalił sułtan państw a W itu  F u  i0 
E°kari, mszcząc się na A nglikach za zburze­
nie stolicy, w zeszłym tygodniu angielską s ta ­
c ją  misyjną nad rzeką Tana. W  walce, jaka 
wywiąząla się przy tem  pom iędzy napas­
tnikam i a służbą misyjną, zabito kilku krajow ­
ców*. Misyonarzy zabrano do nie w 
wadzono w głąb kraju . — Inny  _r, z
Zanzybaru donosi, że w mieście j u^slsW --
afrykanskiem  Q uelim ani, napadł tl . publicz­
ności na konsulat angielski i byłe*: liieza*.?;*- 
dnie poturbow ał urzędników, gdyny wD ',. 
portugalskie nie były wczas przybyły z pom o­
cą i napastników rozpędziły. Główni spraY oy 
zajścia tego zostaii aresztowani.

0 powrocie ks. Jezuitów.
W  rozm aitych dzielnicach Szlązku odby­

wają się wiece w sprawie pow rotu księży J e -  
znitów. W  zeszłym num erze wspomniebśmy 
o świetnem takiem  zebraniu odbytem w K a ­
towicach. Dziś zaś wypada nam  donieść Czy­
telnikom naszym o podobnem Z ebraniu  od­
bytem w dniu 10-tym G rudnia  na sali pod 
wezwaniem św. W incentego we W rocław iu . 
Z ebranie to zagaił d r  Porsch . N a  przewod­
niczącego obrano hrabiego Praszm ę. . .... _____  _______  _ „  ,  z F a l-

ponieważ Niem cy k ład ą  wielki nacisk na jenbergu. ] Gam pierwszy z mową w ystąpił 
ustępstwa w tej mierze, do których A ustro- ^r. S tephan, adwokat z Bytom ia. M ówił prze-
\\7   ‘ „  1 _ 1 l _‘ * . . 1. IznniTIDlI Inno i ni/tirnD —   .1  ____  I I ♦ 1W ęgry nip m ają wielkiej ochoty. konywująco i pięknie, a przedewszystkiem udo*

S z w ą j c a r y ą .  W  tych dniah odbyw alianar- wodnil, iż wydalenie Jezuitów  „ani z prawem 
cbiści w kilku miejscach zebrania, na których I Ruskiem, ani z prawenj. państwowem niem i>  
zamordowanie Seliwestrowa jako czyn b o h a - , ' spieni się nie zgadza. Między innem i przyto- 
terski przedstawiano, a o m ordercy Padlew -1 czb^ on słowa Zbawiciele wyrzeczone do A j  
skim z największem uwielbieniem się wyra-1 P08* ° ^ w • »Idźcie i nauczajcie wsrysik. 
żano, —  A narchiści posunęli się na jednem  I Iiar°d y “ł a nikt nie odważy się powiedzie*! 
z zebrań tak  dalece, iż obelgami obrzucali 1ze Zbawiciel powiedział: „A le spytajcie się 
Szw ajcaryą i jej prawa. —  R ada związkowa I Qajp rzód Poncyusza P iła ta , czy wam pozw >liA 
w B arnie rozporządziła wydalenie sześciu za i W olność K ościoła św. je s t prawem  B osi -im] 
grażających począdkowi publicznem u anar-1 nŁUka więc K ościoła św. nie może należeć w ,
cbistów. 

F r a n e y a . D zienniki irancuzkie ogłosiły
den sposób od państwa.

W  dalszym ciągu mówca zacytowawszy prz^
lisi; kardynała R am poli do jednegc z bisku-1 śladowanie chrześcijaństwa przez trzystu 1 
pów francuzkich, który zapytyw ał P apieża o I zazn*czył, że już na onczas sta ra ło  się pa- 
zdanie, co myśli o mowie kardynała L a rig e -1 stwo K ościół święty zniweczyć, —  a  Zakoi. 
rie, oświadczającej się za republiką. W  pis-1 s$ wynikiem życia kościelnego —  są  kwiatetL 
mie tem  oświadcza R am polli, że ani w kon-1 wyrosłym na niwie wiary chrześcijańsko-kaj 
stytucyi kościoła, ani w nauce jego nie m a i Mfgkiej. -— K ościół św. wedle praw a Boskiej 
nic takiego, coby się sprzeciwiało jakiej kol-18°  powinien i m usi mieć wązelaka swobodę 
wiek formie rządu, bo każda z nich rządząc I ~  a w takim  razie powinny mieć j ą  i Zako-j 
się sprawiedliwością i rozumem, może u t r z y - |ny* W yjątkow e prawo przeciwko Jezuito: 
m ać społeczność w doskonałym stanie. g a . I sprzeciwia się prawom Boskim  i kónstrtuc^. 
tolicy mogą więc, jeżeli się tem u nie sprze-1 Pruskiej, k tó ra  w paragrafie 4 wyraźnie poj 
ciwiają szczególne powody, b rać  ndział w w iad a : „W szyscy poddam  pruscy gą przed 
sprawach publicznych, aby błogi wpływ reli- 'law em  równi “ —  a parag raf 15-ty konstyj 
gii przyczyniał się do dobra państwa. K a to - l tuc/*  m ówi d a le j: „Poręcza się osobistą woli 
licy francuzcy spełnią czyn dob*-y, jeżeli kro- ość“, —  dla czegóż tedy rząd odmawia wol,
czyć będą tą  drogą. ności przebyw ania w Paryżu  Jezu itom ?

NOWINY POLITYCZNE

-) D o gazety „T em ps“ donoszą z Gene-1 Dam/ powiada p arag raf 30 końscy tucyi: W szysl 
wy, iż m orderca byłego szefa policyi peter-1 c7 poddani pruscy m ają prawo łączyć s j /  
shurskiej geiie .ała Seliwestrowa przebywa I w stowarzyszenia, k tóre  się prawom karnyi 
wprawdzie w E urop ie  ale ma pew ni schro- aie sprzeciwiają. Przecież działanie Jezu itó  
nienie, I nigdy praw u się nie sprzeciwiało....

A n g l i a .  W  stronnictwie irlandzkiem  na-1 'ŁŁz? d J niedawnego czasu dozwolił wstępu 
stąpiło  rozdwojenie. D otąd  był przewódcą 180CJ1 0 któl7 cl1 wie> i i  dążą do p -za
stronnictwa P arne ll, ale  z powodu n ie m o ra l- |w a a wzbrania pow rotu Jezuitom , ktd' 
nego prowadzenia się wystąpił przeciw niem u I pracuJ% BoSa i ludzkości. Powinno^ 
przyjaciel Irlandczyków  były m inister angiel- ! Cl! naaz' Prze*° j®st wysłać petycyą, abfl 
ski G ladstone, i to sprowadziło, że większa I Pra !?0 Przeciw Jezuitom  zme, onem zostało! 
część posłów odstąpiła od P arne lla  i w cbra-| -Następni8 przem aw iał h r. S tolberg z BrU| 
la sobie nowego przywódcę Mac-CLrthyego. staw^ mQieJ więcej w tych słowach : „W ie l 
G łów na wina tego rozdwojenia spada jednak z*e®0 ^ w i ą  i piszą przeciwko Jezuitom , — 
nie na P arnella , ale na G ladstona. P arnell a ê n ówi i p isze : oto ludzie bez gtębi
wyraźnie oświadczył, że jeżeli G ladstone przy- szeS° wykształcenia, tacy  tylko którzy swą 
rzeknie utworzenie iilandzkiego parlam entu K a lk2 ze złych książek czerpał-'. K ro  zn,a\ 
w D ublinie, w stolecznem mieśpie Ir la n d y il za*. *en ^  1° są najuezeńsi i naj- 
i zapewni Irlandczykom  sam orząd, iż w ten-1 W12cej j l 0 poświęcenia skłonni kapłani. J e j  
czas chętnie się usunie z przewództwa s tro -1 Zulcl. n '8<ly państw a nie podkopyw ali— przef 
nictwa irlandzkiego, i niebezpieczeństwo roz. clwme popierali takowe — i ja k  na dzisiaj są je^ 
dwojenia zażegnane m zostanie. G ladstone nie I tarczą przeciwko soeyalistom. Z  znały
dał odpowiedzi na właściwe pytanie tvlki I to P a s tw a  takie, jak  D ania i A m erykaf 
oświadczył, że nie może dalej prowadzić r o - |? om*mo. !z protestanckie, k tóre nietyjkoj 

s Irlandczykam i, dopóki przywódcą r z J 0zu l^ w  nie prześladują ale opieką ŝ woj 
P a rae ii. ?o  i,VUi tedy  pow rotu Jezuit-5«
ttI..   ' t u . " . I ailunin anjiniTrin/llłmn^^.' J 1  _______1_

kcwań z

U lie m c y . Z  B erlina piszą pod datą  14-go 
bm. grudnia, że W . ks. luksem burski, następca 
trenu, wręczył cesarzow pismo, w którym  
W . książę luksem burski zawiadamia o swem 
wstąpieniu na tron . Cesarz przy tej sposo- 
baoźci n*dał owtępoy tronu luksemburskiego

ii f J * " * * 1 I , v . - ” - 1 -  4
oświadczyła się przeoiwto P a rn e llo w i/i Wy-1 z4dam J jenym e sprawiedliwości d la współoby-j 
brała sobie nowego przywódcę Mac C arthye- wa*el1 na8ZJ cli zakonnych". (
go. Stronnictwo Parnelia  składa się z 30 statn i przem aw iał p. M eer. Powtórzy i o 
czionkc z, stronnictwo M ac-Carthyego z 4 5 .1slowa, k tóre wyrzekł pewien Je z u ita :  „ N ie l 
Z daje s.ę, że rozdwojenie je s t tylko czasowe I zadam y niczego ja k  tylko tego, aby nam  p*ę4 
i że kiedy umysły się uspokoją, oba stroni-18<ała sprawiedliwość i słuszność.... Gdy zaś 
ctwa irlandzkie znowu się zleją w jedno. I tego dla braci mych i siebie żądam , to żą-~ 

)  B e l g i a ,  W mieście L a  Louyiere odby^ I uam  jedynie tego, do czego każdy obywatel mi 
się kongres delegowanych związków robotni* I Pra*wo; ^j, prawa do oddychania powietrzen



Ijczystem , 'prawa do życia, poświęcania się 
[■pracy....44 My tegoż samego d la  księży J e ­
zuitów żądam y." 1

O statecznie uchwalono wysianie p e ty c ji do 
P a r la m e n tu , żądającej usunięcia rzeczonego 
praw a, na k tóre  podpisy będą wkrótce zbie­
rane. D o tej petycyi przyłączą się parafie: 
Bytom ska, L ipińska, Katow icka i t. d.

] 'Wielki strach  p ad ł na n iek tórych  ewangie- 
g . iż prawdopodobnie prawo wydalające 

ców zniesionem zostanie —  a przpde- 
ystkiem  podburza i nawołuje do podpisy­

wania petycyi celem zatrzym ania praw a „Evan- 
gelischei B u n d “ (Związek ewangielicki). N a­
wet niektóre m ałe m iasta w W . K sięztwie 

■ J oznańskiem w ysełają peiycye i uzasadniają 
bakow e tern, iż pow rót Jezu itów  zagraża ist­
nieniu ich wyznania. Powodów, dlaczego za­
g raża?— nie podają. —  T o też ten  gorączko­
wy opór i agitacya ze strony ewangielickiego 
„B undu" —  nawet protestanckim  gazetom 

i śmiesznym się wydaje i to  do tego stopnia, 
liż  te  się na podobne postępowanie oburzają. 
[Pom iędzy innemi powiada protestanckie pis- 

io „S tu ttg a rte r B eobach ter":
„Freisinige Z eitung“ również donosi, iż po 

iB jrlin ie  ewangielicki „B u n d “ na gw ałt roz­
r z u c a  form ularze celem zbierania podpisów 

ood petycyą żądającą zatrzym ania praw a z r. 
|i8 7 2  go wzbraniającego pobytu Jezuitom  
|w  Niemczech. —  Taż gazeta dodaje ze swej 
stro n y : „O dbyw ają oni (to  je s t naczelnicy 
Zw iązku ewangielickiego) posiedzenia jak  np. 
w ubiegły P iątek , tylko w tym  celu, aby zy-
skać kilkaset członków w ięcej  A le  nie
będą mieli szczęścia. . . .  Berlińczycjr nie 
obawiają się tak  bardzo Jezu itów 11. .

T yle „F re is .-Z tg .;“ skoro tedy naw et pro­
testanckie g izety  oburzają się na podstępne 
działanie „B undu44 ewangielickiego —  to wsty­
dem  by było  dla nas katolików, abyśm y się 
o pow rót Jezuitów  i innych Zakonów  nie sta ­
ra li.

A  więc ja k  jeden mąż dom agajm y się wszyscy 
aby prawo ukute  w r . 1872-gim przeciw  J e ­
zuitom zniesionem zostało.

U czm y d zieci czytać i p isać  
p o  p o lsk a !!  :

Korespondencya „Gwiazdy**.
R a s t a t t .  w G rudn iu  1890. 

N iech będzie pochwalony Je z u s  Chrystus!
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

l a s k i  od pana świadczone s,^ mi do tego 
powodem, aby przy zbliżającym  się nowym 
Boku dawną moją do usług  pana ochotę od­
nowił. Niech więc ten następujący rok i inny 
jak  najliczniejsze i ja k  najpom yślniejsze la ta  
po sobie wiodą! J a  jak  panu  redaktorow i 
wiadomo byłem  niedawne jeszcze wiernym 
A bonentem  „Gwiazdy P iekarsk ie j“ czyli „G ór­
no szlązkiej, boć to jedno pisanie —  lecz dzi­
siaj, gdy znajduję się w służbie wojskowej 
w R asta tt, znikła m i z ocz ukochana nasza 
„Gwiazda*4, przeto upraszam  uniżenie Szano­
wnego P an a  R edaktora o umieszczenie moich 
paru  słów do tej ukochanej „G w iazdy41 k tó ­
rej choć nie widzę, to w każdym razie naukę 
jej w pam ięci i seręu noszę i dla tego też 
zasyłam  najprzód  pozdrowienie panu  redak to ­
rowi, a potem  składam  Abonentom  tej „Gwia-, 
zdy“ serdeczne życzenia szczęśliwych Św iąt 
a  zarazem upraszam  w szystki. h, ab,- irety lko 
tę  „Gwiazdę sr.mi sobie czytali, lecz oby też 
patrzeli drugich jak  najliczniej do tego pism a 
naszego ukochanego namawiać, aby „G w iazda44 
coraz więcej się rozszerzała, a  nigdy nie za­
gasła, ak tego życzą jej niedobrzy i pełni 
zadrości ludzie.

P rzez tę  „G w iazdę44 życzę też moim ro ­
dzicom i przyjaciołom wesołych Św iąt i ocze­
kuję duia i godziny, aby m ieć zuowu to 
szc ęście w liczbę abonentów i przyjaciół 
Gwiazdy się wpisać.

K ończąc składam  z góry już podziękę 
P a n u  R edaktorow i za umieszczenie tyóh słów.

Uniżony sługa, żołnierz,
Teofil Schoitysek, rodem  z Ł abęd .

Wiadomości z blizl a i z daleka.
B ytom , dnia lfi go Q ruduia 1890.

* Najprzew ielebniejszy książę B iskup W ro- 
plawski ksiądz dr. Je rzy  K opp, w ysłał nastę­
pujące rozporządzenie: „ W  moich listach pa­
sterskich z dnia 3-go L utego  i 8-go M arca

I
r .  b. zawezwałem Przew ielebne Duchow ień­
stwo do udziału  w pracy celem przeprowa­
dzenia socyalno-polityczn°go prawodawstwa. —  
U przejm a ochoczość z jak ą  Przew ielebne D u­
chowieństwo upom nienie moje przyjęło, nie 
potrzebuje dalszego z mej strony napom nie­
nia. Ponieważ dzień 1-y Stycznia 1891 się 
zbliża, w którym  to dniu z Najwyższego 
rosporządzenia Cesarskiego prawo o Zabezpie­
czeniu na starość i na przypadek kal>rtwa

przeraysłowemi i i olał czerni, dużo się jeszcze 
znajduje takich, którzy nie są świadomi ani 
znaczenia an i celu tegoż prawa, dla tego czu­
ję  się spowodowanym zawezwać Przew ielebna 
Duchowieństwo, aby w sposób która  za najsku­
teczniejszy uważa, owieczki swoje o prawie 
tem  pouczało, i wedle sił, rad ą  i czynem im 
do zrozumienia te$oż dopom agało.44

(M y już od kilku miesięcy spraw ą tą  się 
zajmujemy —  i jak  naszym Czytelnikom  wia­
domo— cały szereg dobrze zrozum iałych arty ­
kułów podaliśmy, prosząc ich, aby ze względu 
ua prawo tak  ważne odnośne num era starannie 
sobie go zachowali. P . R .)

§ P rzed  paru  miesiącami I  doniesiono nam, 
iz niejakiś receptor podatkowy Yogel skrad ł­
szy 22 tysiące m arek, uciekł za granicę. =  
Doniesienie to  było niejasno określone, tak  
iż wielu z Czytelników sądziło, jakoby tu te j­
szy urzędnik tegoż samego nazwiska czynu 
tego się dopuścił. P rostu jąc  niniejszą wia­
domość dano ńm y, iż byt to  Y ogel z Ł a u -  
b a n u ,  który dobrowolnie staw ił się przed 
policyą wiedeńską, gdyż straeiwszy pieniądze, 
nie m iał środków  do życia.

O b w i e s z c z e n i e .
D nia  21 grudnia t. j. w niedziele przed  

Boźem N arodzeniem , będą okienka we wszyst­
kich urzędach pocztowych celem przyjmowa­
n ia  i wydawania przesyłek pocztowych tak  
samo otw arte jak  w dni powszednie.

B erlin , 13 grudnia 1890.
C esarski naczelny d y rek to r poczty 

H u b e r t .
K r ó l e w s k a  l i u t a .  Ja rm a rk  wczoraszyj 

był u nas bardzo ożywiony. R az że już 
blisko Świąt, a po wtóre że trafił po dniu 
wypłaty.

W  trzech jeszcze miejscowościach odbędą 
się przed Świętam i Bożego narodzenia ja r ­
marki, a mianowicie dnia 22-go G rudn ia  w 
B ieruniu  i K ie trz u ; a nazajutrz zaraz, t. j.
23-go w Toszka.

—  W  nocy ze soboty na  niedzielę pewien 
górnik wracając od roboty, został przez p rze­
chodzącego mężczyznę pchnięty nożem w brzuch. 
Z raniony u pad ł ua ziemię i dopiero później 
przechodzący spostrzegłszy go, zaniośli do 
m iaszaania jego m atki. Zbrodniarzow i udało 
się um kuąć.

— („ ) Pew ien kupiec z K atow ic posłał do 
Rosyi 1000 m arek w kopercie, a dla oszczę- 
szeuia p o rta  deklarow ał tylko na 60 m arek. 
Nieszczęście chciało iż ad resa ta  nie było 
można odnaleźć, więc go w ładza pocztowa 
rosyjska odpieczętowała i przypieczętowawszy 
dwoma urzęduwemi pieczęciam i napow rót 
odesłała . —  L ecz ;akie było zdziwienie 
kupca, gdy zam iast tysiąca tylko 600 m arek 
otrzym ał. —  Praw dopodobnie rosyjscy u rzę ­
dnicy pocztowi podzielili brakująca 400 m a­
rek pomiędzy siebie, coby zresztą nic byłe 
nie nadzwyczajnego.

X, G l i w i c e .  K upiec  A d o lf Ł . z Z abrza 
zasiadający na ławce oskarżonych przed tu ­
tejszą izbą karną, iż „wyrzekł półgłosem ; tu ­
taj się nie otrzyma sprawiedliwości." —  Oprócz 
nałożonej nań kary 300 m arek za przestąpie­
nie praw a procederowego, skazał go sąd na 
dwa dni więzienia za owo wyrzeczenie.

[] Z a b 1 z«  Stróżowi domowemu od p. 
Schiesingera wydarzyło się wielkie nieszczę­
ście, albowiem gdy chciał zatrzym ać konie 
to  się pośliznął, a ko ła  wozu ciężko obłado­
wanego przeszły przez lewą nogę tak , iż m u 
takow ą odjąó musiano. —  Z arząd  kopalni 
„Concordia" kazał brać m iarę na obuwie dla 
wszystkich dzieci robotników  przy tejża ko­
palni zatrudnionych. To też wielka panuje 
radość pomiędzy malcami. —  A  jak i to piękny 
przykład do naśladow ania! ...........

-j- T a r n o w s k i e  G ó r y .  D nia  22 go i
24-go G rudn ia  odbędą się tu  ta rg i. —  N a  
wiosnę przyszłego roku  rozpoczną tu  budowę 
rzezalni ku czemu już m ateryały  zwożą.

§ B i s k u p i c e .  P rzy  liczeniu ludności 
wykazało się, iż B iskupice gm ina liczy 3073, 
dominium 37Q, razem  3448 dusz. — K o lo ­
nia Borsigwerk 3727 —  razem  7175. Z  tych 
płci męzkiej 3594, żeńskiej 3581.

Z  L e ś n i c y  donoszą nam, że m a tam  sta­
nąć nowy żakład  dla słabych na umyśle lu­
dzi, tak  zwanych idiotów i że naczelny p re­
zydent Szlązka skutkiem  tego pozwolił na 
urządzenie loteryi, k tórej ciągnienie przypa­
dnie 30 b. m. grudnia. Główny los wygrać 
ma przedm iot w wartości 1500 marek.

? O ś w i ę c i m .  N a  tutejszym  dworcu wy­
darzyło się wesołe spotkanie. N a  peronie 
przechadzała się zakwefiona dam a, k tóra  mia­
ła  w koszyczka przyrządy m alarskie i rewol­
wer. To uderzyło inspektora policyjnego, k tó­
ry  zaprosił ową dam ę do biura  policyjnego, 
i przekonał się, iż dams ta , to  przebrany gi- 
m nazyasta z D obrodzienia (G uten tag) sekun- 
daner, którem u się jnż dłużej uczyć uie chciało 
—  więc uciekł z domu rodzicielskiego. W ła­
dza zatelegrafow ała do rodziców, którzy też 
do Uświęcima przybyli i zapłaciwszy 5 flo­
renów (10  m arek) kary  ca przebranie się u  
kobietę i za przybranie fałszywego nazwiska

z więzienia go wydobyli. —  J a k iś  tam  b y ło 1 
przywitanie między synem  a  rodzicami, c tem  
historya m ilczy . . . . .

P o z n a ń .  W  spraw ie obsadzenia areybi- 
skupstwa gnieinieńsko-peznańskiego zamie­
szcza „Politisohe O orresp .44 korespondenoyę z 
Rzymu, k tó ra  zaznacza, że kapitu ły  gnieźnień­
ska i poznańska, oddając w ybór przyszłego 
arcybiskupa w ręee papieża, kierowały się 
przekonaniem, iż i nowa lis ta  kandydatów  
nie zostałaby przez rząd pruski uwzględnioną. 
W ybór stolicy apostolskiej padnie prawdopo­
dobnie na Polaka, usposobionego pojednawczo 
i um iarkowanie, a w Rzym ie żywią nadzieję, 
iż wybór ten  zostanie przez rząd  prnski 
przyjęty. D oniesienie ostatn ie odpowiada 
głosom praży niemieckiej, w edług k tórej rząd 
pruski nigdy nie upierał się przy tem , aże­
by przyszłym  arcybiskupem  gnieznieńskc-pc • 
znańskim został koniecznie duchowny narO' 
dowości niemieckiej. *

P o d  O s t r o w e m  dwie kozy z wiązań* 
pow rózkiem , zaszedłszy z obu stron drogi 
pewnej starej pani, k tó ra  wyszła na prze­
chadzkę, obaliły ją  i s ta ły  się przyozyną 
śmierci, zem dlała bowiem na  miejscu, a _d 
ją  zaniesiono do dom u, skończyła życie na 
paraliż sercowy.

-f- B e r l i n ,  D n ia  13-go G rudn ia  zawią­
zało się tu  polskie socyalistyczne stowarzy­
szenie, k tóre  wzięło sobie za zadanie rozsze­
rzanie polskich pism  socyalistycznych. D o 
wydawania sam odzielnej gazety czują się ci 
panowie za słabi —  a my m am y nadzieję, iż 
pismo tak ie  nigdy g runtu  pom iędzj Poiakam i 
nie znajdzie.

*—  W  przyszłym  roku  rozpocznie się tu  
bndowa czterech nowych kościołów katolickich 
i to pod wezwaniem śś. P iusa , W irfryd t. 
N ajsłodszego S erca  Jezusow ego i ś. M aury­
cego. T ak ie  na K openick będzie budowanym 
wielki kościół katolicki. J e s t  to  dowód, i i  
liczba katolików w B erlin! 3 coraz więcej si{ 
wzmaga.

R ozm aitości*

N iesp e łn io n a  u m ow a .
W  pewnej wsi trzech chłopów  pijanyeh 

powracało w nocy z karczmy do domu, a ze 
wszyscy mieli żony złośnice, zatem  dla świę­
tej spokojności, umówili się między sobą, aby 
nie robić aw antur z żonami, gdy przy jdą do 
domu, i nietylko zam ilczać, choĆDy im  jak  
najbardziej wym yślały, ale naw et zrobić to 
co im m ałżonki rozkażą; a  gdyby k tóry  z 
nieb nie wypełnił te j umowy, z żoną się kłó­
cił lub  je j r,ie spełn ił rozkazu, to  ze funduje 
beczkę p.wa.

W szyscy trzej poszli najprzód do jednego 
żony. T a  skoro męża pijanego u jrza ła , za  
częła zaraz  krzyczeć:

„A  ty obwiesiu, łajduku, pijanico, dopiero 
„10 przychodzisz do domu jeszcze z tem i 
ło tram i !„

W szyscy milczą, bo ta k  się umówili, ona 
lem bardziej rozjątrzona, że je j mąż nic nie 
odpowiada, łapie za przęślicę i chce go u d er­
zyć. Chłop usunął się od siosu i nogą przy­
padkiem  przygniótł garnek, k tó ry  się z trz a ­
skiem zdruzgotał, baba  tem bardziej rozzło­
szczona krzyknie:

„T łucz obwiesiu, tłucz wszygtku s ta tk i!"  
C hłop uważając te  je j słowa za rozkaz żony, 

,?ziął kija i po tłuk ł garnki i miski.
„A  nie pójdzisz m i do wciurnościcń," k n y ' 

knie baba.
N a  ten  znów rozkaz chłop wyniósł się z 

chałupy ze swemi kolegam i.
Poszli potem  do żony drugiego, k tó ra  gdy 

poznała po głosie m ęża pijanego, zrm knęii. 
się i puścić go nie chciała do stan c ji.

M ąż pros' jej pięknie, ale to  nic niepoma- 
ga, bo ona dziwne rzeczy na niego wymyśla, 
ale drzwi nie otw iera.

P o  niedługim  n unyśle poszedł do sąsiada 
a zapaLwszy łuczywo chodzi koło domu i 
próbuje czyby przy świetle nio m ógł jako 
sobie otworzyć. Żona spostrzegłszy męża 
chodzącego z ogniem po pijanem u krzyknie: 

„P odpal chałupę obwiesiu, podpal!41 
Chłop wykonywa rozkaz żony i chałupę 

podpala. B aba  to  spostrzegłszy wyskoczyła 
oknem i ugasiła ogień.

Przychodzą nakoniec do chałupy trzeciego. 
Gospodarz je j wchodzi pierwszy do izby, a 
gdy przez próg przełaził, po tk n ą ł się i po­
toczył na stancją, żona wtenczas k rzyknęła: 

„Skręć łeb  sobie pijaku, skręćl"
N a  te słow a stanął chiop ja k  wryty, sło­

wa wyrzec nie m ógł, gdyż takiego rozkazu 
żony niepodobieństwo było spełnić, zatem 
jego towarzysze zawołali:

„N iespełniłeś umowyl Beczkę piwa funduj!“ 
1 on też się nie sprzeczał, bo wolał prze­

cież z przyjaciółm i jeszcze więcc spić się, 
i aa  sobie leb skręcić.

Odpowiedź Redakcji
Panu S, w Z. Korespondencja Pańska

płęsjcue oardzo napisana i  nie wątpimy, 
że bardzo by czytelników naszych zajęła tą , 
jednakże ze względu na pana byś P a n  nie 
miał nieprzyjemności nie umieściliśmy je j d o ­
tąd  —  chyba że P a n  uważasz za konieczne, 
to umieścimy jeszcze.

— P an u  A . P . z F rieu richshu ty . Z  tych 
sam ych powodów dotąd nie umieściliśmy i 
Pańskiej korespondencji.

—  O d korespondenta naszego z K arlsko- 
lonii odebraliśm y następujące p ism o : „P roszę 
szanownego P an a  R edak to ra  moje korespon- 
deneye podpisać calem nazwiskiem bo p rze­
szłą razą tez o to prosiłem, ale pau redak to r 
umieścił tylko pierwsze lite ry  i tak  długo 
dał m i czekać na umieszczenie moich i e r  i 
szy i korespondencji i tom  się tak  zmarwwi 
że aż chory byłem  od sm utku. —  Ż ału je tm y  
mocno, że zapóźno żądanie to  dostaliśmy b o - 
korespondencya juz w przeszłym  num erze by­
ła  umieszczona chociai podpisu nie położy­
liśmy —  chcąc jednakże zadosyć uczynić ży­
czeniu szanownego korespondenta naszego do­
nosimy, iż korespondencję z K arlskolonj’ pi 
sal życzliwy nam  czytelnik p. Jó z e f M ałek.

—  Innych panów korespondentów, którym  
dotąd jeszcze zadość nie uczyniliśmy —  pro- 
simy o ci jp liw ość._________

H A Ł F I D A R Z m
Ju tro  w piątek  19-go G rudn ia  ś. D aryusza 

M. P o ju trze, w sobotę, 20-go, ś. Teofila M. 
W  niedzielę IY - tą  A dw entu, 2 I-go, ś. T o ­
masza A p o sto L  W  Poniedział ik, 22-go 
ś-go Zenon? żołnierza i F law iana.

Do dzisiejszego numeru, dołączamy (Czytelnikom 
naszym jako dodatek prospekt na nowe Czasopismo 
illnr rowc dla ładu katoliokiego od NowegO Roku 
pod redakcją dr*, J. Teologii ks. J- Chrząszcz, a 
nadkładem i drakiem p. Karola Miarki, pod tytu­
łem , ! H U y o n i . r z  U a t o U e k i ."

Ceny targowe we Wrocławiu,
Z dnia Tt Grudnia 1890.

Pszeniu.
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 9 centnary,
od Marek do Marek

1 iartofte za 50 Kilo (1 centnar) , . 
Masło za 1 funt : , ! , , , . 
Jaja za mądel (15 sztuk) . , , , 
Słoma prosta długa za kopą . . . 
Siano łączne za 50 kilo (1 centna-)

19,30 — 
l i  ,50 _
IG,80 —
12,90 -  
16 80 — 

i , 80 —
1,00 —

. 0,70 —
IR 60 — 17.03 
2,-0 - 2,60

17.90
15.80 
13,10
11.90
13.80 
2,23 
1,33 
0.75

Ruble rosyjskie 1,32 Mrk.
Floreny wairi anstryackiei 1,76 Mrk. 
1 incuzkie 100 ,’r. 80,10 Mk.

P r z e p r o s z e n i e .
O brazę wyrządzoną p. J ó z e f o w i  G ™ um er«  
t o w i ,  cżłoufcow honorowemu T . św. A lo j­
zego, niniejbzem odwołuję i przepraszam .

J a n  F i . c n  s .

Potrzebny jest od JYowegO Roku
Kolporter

do roznoszenia obrazów i wszelkich innych 
rzeczy świątecznych. In te re san t 1 niechaj' się 
zgłoś: dri Michała Swobody w I  .pinach. D om
p. R o ih ra .

—  'Ż a d e n  ś r o d e k  d o m o w y  nie sku t­
kował bardziej przy niedyspozyeyi głosu i chryp- 
ce lepiej, aniżeli Fayla Soaowo-r,tmer'dne pa-' 
stytki. k tóre nabwć można we wszystkich dro- 
geryach i aptekach za cenę 85 fenygów.

—■ W a ż n y  p o s tę p . P o d  ręką  jednego 
z najsławniejflzych profesorów chem ii udało 
się dotychczasową zawartość soli m ineralnych 
F a y ’ii sodowych pastylków bardzo znaczn.e 
•odnieść, a pomimo to ni* roztopią się tako- 
te . i ’-*/4- sodowe pastylki, które odtąd  w przy­
bliżeniu 10 prCr soli sodewej zawierają, są 
dotychcsas ze wszystkich znanych produktów  
źródłowo-munei alnych aajw iftej zawartości ma- 
jace, przy katarze i zafiegmieniu są najwięcej 
skuteczne i najlepiej na ludziki organizm od- 
dzialujące Oena pozostała jak  dawniuj 85 fen, 
za pudełko (do nabycia we wszystkich a p te -  
tach i drogeryach).

—  Z a  3  m a r k i  4 4 0  c u k i e r k ó w
wybornego sm aku, jako  przepyszną ozdobę ua 
drzewka, przesyłam  w pudełkacu W  zeszłym 
roku wysiałem 24,000 takich pudełek  a wszę­
dzie je  z wielkiem zadowoleniem przyjęto.

Jeże li się kilka familii umówi i każe so­
fie np. 3 pudełka przysłać, to  przyślę tak o ­
we na swój koszt t. j. franko pod jedną adre- 
są, pod warunkiem, iż należytość w ilości O 
n  arek  poprzednio nadesłaną zostanie. 
P r e z n o .  G runaerstraase, H u g o  W i e s e .

Stosowny podarek na 
Gwiazdkę!

Paczha pooztowa 10 funtów tuczonego drobiu 
P u l a r d y ,  l i a c z k i ,  t ł u s t e  g ę s i ,  i n d o r y  
ś w i e ż o  z a b i j a n e ,  i  starannie oczyszczone M. 5,80 
Najlepszy miód 10 funtów, puszka 5,50. Sądek wina 
(Tokaye- Ausbrucbj 10 funtów M. 10 — franku w dom,

E d u a rd  IIorva th ,
>verfeell*Jtz (Ungarn).



»SI
M y niżej podpisan i postan o w iliśm y  po n a rad z ie  z w ic iu  innem i 

p a s z jm i k a m ra to m  z a ła tw iać  sp raw u n k i nasze w ty ch  sk ła d a c h  i 
u  ty c h  panów  kupców  i p rzem ysłow ców , k tó ry c h  o g ło szen ia  pom iesz­
czane  b ę d ą  w gazecie naszej ro b o tn ic z e j, k t ó r a  sp raw  u a s / j c h  broni
i  a nam i trzy m a , a tą  g a z e tą  je s t

G w ia z d a  P i e k a r s k a
a

>9
albo

„ G w i a z d a  G d r n o s z 1 ą z k a“
Prosfeny też  i w as w szy stk ich , kochan i K am rac i ta k  z B y to m ia , z 
P ie k a r , z Ś za rle ju , z R adzionkow a, z L ip in , z C h ro p aczcw a  i td ., ab y ś­
cie ta k  sam o uczynili i kupow ali w ty ch  han d lach , i o iy ch  kupców  
i rzem ieśln ik ó w , k tó rz y  w  „G w iaźd z ie44 swój to w a r o g ła szać  bgdą.

W ilhelm  G alla . W incen ty  W ieczo rek . J ó z e f  B iskup . Jó z e f  P a- 
w itezek. B tan. L eb io d a . W. K ru p sk i, F . W ie c h u ła . W . P o lo k .

B

a NAJLEPSZA KAWĘ
kupić można u

E D W A R D A  R U D Z U E f tO
B y to iu , Ci.-S. G liw ic k a  u lica  Mc. W ,

l l ie s b u d e n c r

Kochbrunnen-QuelUSaiz tf

JE
U
i d

i®
u ■a ■a a

ń i n  r e i n e s  N a t u r p r o d u k t

unter a m t l ie l ie r  C o n tr o l le  hrrgcstellt u. i ir z t l tc l i  
,illg«  iił . e m p f o h e n  u. v e r o r d u e t  a i s  b e s te S  u  
s e h n e l l  w l r k s i i n s t e s  B e s e id ir u u g s m it t e l  b e l  
Y e r d a n u n ą i"  a n d  E r n & lir a iig s b e s d iw ^ c d e ii ,  
P a n u -  u . M a g c n le ld e n  aller Art. Ebenso

a
9& J4 

s  H
e i
■8©5

a
von

e in lh e n t  h e i lk r .  W irkung bei C a ta r r lie u  d er 
L u fir B h r e  und der Ł u n g e : bei I lu s t e it ,  H e ls e r -
k e l t ,  S e h l e i m a u s w u r f  a. s. und m  Folgę seine#

"2 a 08

HOHEN LITHIONGEHALTES «SaKS as n

bei g ic h t i s c h e n  u  r l ie u m a t is c h e n  Ł e id e n .
Ein Glaa K o c h b r i im ie n -O u e l l - S a l*  entspricht 

dem Salzgehalt und dementsprechend der Wirkung von
etwa, 35— 40 SchachLeln-Pastillen

« ^ a o ?» j:M 41 Ł^ Ol -3

a
P r e i s  p e r  G l a s  2  M a r k .  .

(N u r  £ c h t  w e n n  i"  G ld s e r n  w ie  r e r k ie in e r t e  A b b ild u i ig .)  W»|fec
K auflich in den A potheken und M ineralw asseiliandlungen etc.

Na Święta Bożego Narodzenia
p o le c a m y

nasz wielce obbtająoy Skład
w e  w s z e l k i e  g a t u n k i  w i n

jako  tu :
Reńskie, Czerwone, Moseiskie, Węgierskie i To- 
kaiskie no 1,50, 2 ,00 , 2 ,5 0 ,3 ,0 0  do 6 ,0 0  Mrk. 

za buteikę.
Schierse et Franke,

S£ Wielki Skład Win 3S
B y to m , G ł.-S ,  u l ic a  G liw ic k a .  Nr. 8 4 .

( M i n a  fiKBPin

W ir e rk la re n  h ie rm it in u n se ren , und im N am en v ie le r u n se re r  
K am erad ep , dasc w ir  beschlossen  haben , nuseren  B ed a rl bei den 
H e rrn  K aufleu ten  und  G ęw erb e tre ib en d en  zu decken , w elche in der

w

„Gwiazda Piekarska”
oder „Gwiazda Gbrnosz  ąeka“

In se rire n  lassen. B a  d ie  „ G w ia z d a 44 das O rgan  d e r B erg - und 
H tttte n a rb e ite r  is t, so e rsu ch en  w ir  u n se re  K am erad en  aus B eu- 
th en , P ie k a r , S c h a rle y , R adzionkau , C hropaczow , L ip in e  u . s. w. 
d a s  G leiche zu  th u n .

W ilh e lm  G a lla , W in c e n ty  W ie c z o r e k .  J ó z e f  B is k u p .  
J ó z e f  P a w lic z e k .  S t. L e b io d a . W . K r u p s k i ,  

F r a n c is z e k  W ie c l iu fa ,  W a le n t y  P o lo k .

rłi Ł

Maty Dom
w mieście

je s t  t u l i ł o  do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w ekspe- 

d;,cyi „Gwiazdy* 
w Bytom iu, G .-S . uiica G li­

wicka, Nr. 13.

■ V  S B ięieii
z n a j d z ie  z  p e w n o ś c ią  
k a ż d y  kto z pelnern zaufa­
niem pośle swój dokładny adres 
pod znakiem 5 0 , 0 0 0  do biu­
ra ogłoszeń Hermana Roder 
w Dreźnie. Odpowiedź odbie­
ra się darmo i franco.

(C h rlg lb a iim )
Figurki, zwierzęta, obrazki, litery, 
gwiazdki, wianki itp ; kista zawiera 
440 sztuk a przesyle się za 2,80 U. 
za zaliczkę. Kto bierze trzy kisty, 
dostaje do każdej piękny podarek 
na gwiazdkę. — Dla handlujących 
bardzo korzystny interes.

F r ie d r ic h  F is c h e r ,
Drezno N.. Konigsbriickerstr 80b

Najwięcej w materyał obfitująca ze wezystkich 
dzienników mud jest

„ I s lr i r t e  Franen Zeilnuu.
W ciągu roku wycfiydzi w 24 podwójnym, <,eszy« 

tach, Ś4 numerach mód i treśoi belestrycznej. Z do­
datkami w pięknych kolorowych oUadKaoh.

Numtera z modami są te same, co w „Modon, 
Wblt,1* które swoją treść ą zawierającą o k o ło  2000 
rycin i tekbtu, wiele więcej podrją materyaiu, jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 14 dodatków ro­
cznie podaje, krój fasonów, podług którego można 
samemu wykonyw.ó garderobę dla pań i dzieci, jakó 
i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w domu 

może zachodzić potrzeba.
Dział belletrystyczny podsfe oprócz nowel, bardzo wszechstron­

nego feljetonu i istów o zyoiu towurzyskiem w wielkich miastach i u 
wód, rtgularne doniesienia ze s vlata kobiecego, wiodomości o sztuzacn, 
gospodarstwie, ogrodnictwo i ki irespondencyą, oprócz tego wiole arty­
styczni" wykouanyoh lllustraeyi, a do mód jeszcze przeszło 7,, artyku­
łów na roa z przeszło 30o ryciuami i 12 w.elkich kolorowych obraz­
ków mód. 8 kolorowych deseni, d0 artystycznyoh robót kobiecych i 
8 dodatków nadzwye.sjnych z wielu iliusfacyaini, tak że liczba oita.- 
tnich wynosi na rok olsoło 3C:0 S  k.adne inne wogóle pismo illu3tro- 
wane w granicach lub po za grcAnicami Niemiec me może się tę liczbą 
on, •- przybliżeniu wykazać, a przjtein wynosi abonament kwarta ny
tylso 2,50. Fojedyócze zeszyty kosztuję 50 fen. czyli 30 cent. __
„Wielnie wydanie z wszystkiemi miedziorytami,“ podaje je szcze  oprócz 
tego 3l> wielkich kolorowanych obrazków mód, a więc rocznic 34 oso­
bnych iodatków i kosztuje kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. iw Au- 
stro-Węgrach podług kursu.)

Abonament przyjmuje każdego cza6U każda księgarnia i urzęd 
uocztowy. N-jrnira na prrbę g n t  = franoo przesyła Ekspodycya. 
ilerlin W. Fotsdamerstr. 08 -— W Wiedniu Operngasse 3.

4

W  C liro |ia cżo w ie
Agenturę na „G r: azdę“ i wszystkie wydawnictwa jej ma p. 

K o K o tt , tiijk^d niechaj >-ę zgiaszaję, tamtejsi mieszkańc,

(delikatny smak i piękne nowe fi­
gur!-i na hojinkę.

Pudełko zawiersjęce 440 sztuk
W  z a  3  m a r h i

rozsyłam za ;aliczkę pocztowę. — 
Pudełku i opakowania nie b'-zy 
się. Dla handlujęcych bardzo ko­

rzystne zakupno.
Hu ;o H iese, Drezno, 

(jrnnaers 'r  23.
A C ! procent pracy i pieniędzy 

oszczędza się gdy się używa 
terpentynowo-salmiakowe mydło do 
prariis, które to czyści prędko bar­
dzo biflizrę bez najmpiejszego 
uszkodzenia takowej. Jhydło to jest 
do m.bycia u J ó z e f a  S e h e d o n ,  
Bytom, Tarm wieka ulica 1. Potrzebny je s t  u c z e ń  do drukarn i „Gwiazd*

A U  S O N  M A R C H E
rrtm - n O J U  D IF K Z D M Ż  « « U Z H « *1  m

po bardzo tanich cenach.

Wielki wybór, towar dobry, rzetelna usługa.
WANDA C 7E M JE W S K A .

Bytom, ulica Gliwicka 13,
fpftVzeciw księgarni ^ Sldnera.

Rtdi-Ltor i uhladca S t  C n t m e ^ t k i ,  — w drukarni „Gwiizdy44 (St. C.Łimejtftfckiego), w Bytomiu G.-Szl., uhea Gliwicka Nr. 13. dnu p. Klugmsa,


